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Podwójne życie Piotra 
de Gwreuse.

(Z francuskiego tłomaczyła tt. J. MIGOWA)

5
Zaledwie kilkaset tnefrów oddzielało jeszcze ' 

łódkę elektryczną od nurkowca. Załoqa lodzi 
podwodnej obrzucała małego przeciwnika poci 
skami ze wściekłością. Ale „Syrena" chyża jak 
mewa, zwinna jak jaskółka zdawała się igrać 
wśród pękających bomb.

-  Aaal -  wykrzyknął stary marynarz.
Nowy pocisk zanurzył się w wodzie, w od­

ległości może pięciu metrów cd lodki
-  jeszcze .tas nie m ?jąl...
-  Trzeba zwolnić 1... Potem zatrzymać sięl -  

komenderował spokojnie Filip.
Stary usłuchał.
Statek „Old Queen Elizabeth" tonął. Wątłe 

barki ratunkowe umykały po błękitnej powieź- 
chni mnrza. Żołnierze, stanowiący załogę łodzi 
podwodnej śmiali się tryumfująco.

-  S  ój ł -  rzekł Filip, nie odrywając wzroku 
od nieprzyjacielskiego statku.

N a:isnąl kolejno trzy guziki elektryczne. Głu­
chy szum, potem świst... Hałas... przekleństwa.

-  Dostali 1 -  krzyknął Filip -  A teraz co sili
„Syrena" oddalała się z najwyższą szybko­

ścią. Nurkowiec pozostał zda się nietknięty. Za­
łoga jego nie ustawała w bombardowaniu łodzi.

-  A jednak dostali! -  zauważył flegmaty­
cz n e  Piotr Salaun.

Minął kwadrans. „Syrena" była już tak da­
leko, że pociski nieprzyjacielskie nie mogły jej 
dosięgnąć. Okręt „Oid Queen Elizabeth" rogrą- 
żył się falach. Łódź podwodna nie zanurzała 
się jeszcze, lecz trwała na powierzchni morza.

-  Zwolna ierazł -  rzekł Filip.
Młodzieniec przyłożył lornetę do oczu i ba­

dał wzrokiem nurkowca.
-  Tam się bezwątpienia coś d zieel
-  Ohoł -  wykrzyknął Salaun -  Proszę fam 

popatrzyć... Tam znowu ktoś przybywa.
Teraz z kolei Salaun uzbroił się w lornetę.
-  Szyje dajęl... io kontrforpedowiec... T\lko 

fo bydlę podwodne da odrażu nurka 1
Konfrfcrpedowiec zbliżał się z ogromnym po­

śpiechem.
-  Łódź podwodna nie zanurza sięl -  rzeki 

Filip.
-  To znaczy, źe nie moźel Nasz cukierek 

stanął jej widocznie w gardle!..- U w agal.. h u rra !,.
Dal sie siyszeć głuchy łoskot armatniego 

strzału.
-  Za krótko 1... -  skonstatował Salaun.
Slrzal powtórzył się, potem zahuczał drugi,

trzeci. Rozpoczęła się regularna kanonada. Nur­
kowiec próbował odpowiadać,

Salaun tryumfował:
-  Nic masz pary ty dyabelski smoku 1... I nie 

umykasz pod wodęl Nie mozesz już umknąćl...
Snop ognia i dymu wzniósł się w górę z ło­

dzi podwodnej. Celnv strzał przedziurawił sfa- 
iek. Nurkowiec zaczął tonąć. Dwa wielkie po­
ciski dokończyły dzieła zniszczenia. Okaleczała, 
rozbita łódź podwodna poszła na dno. Porwał 
ją  wir wodny. Wkrótce szeroka, tłusta, oliwna 
plama ukazała się na fali.

-  „Skrzepnęio" to podłe bydle 1 -  wvkrzy 
knął Salaun, znowu żegnając się znakiem krzy­
ża -  1 wie pan co, panie Frćmeuse, sporo w tem 
nasze] zasługi. Gdyby nie nasza mała torpeda, 
fo wielki kolega nie zdążyłby na czas. Rekin 
ukryłby się w morzul... Dawid zwy.ięźył Goliata.

„Syrena" zbliżyła się do miejsca, gdzie j O- 
grażyła się łódź podwodna. Tłusta, mieniąca 
płamy zaczynała już znikać. Kilka martwych 
ciał kołysało sie na falach.

~  Mordercy! -  huknął Salaun -  Ile fo oni 
luda nagubili, ile dzielnych naszych chłopców .. 
Ahał Tam jeszcze jeden rusza się.

Człowiek walczył słabo z błękit lym bezmia­
rem wód. Zdawał się być jeszcze młody. Miał 
szczupłą twa-z o gładkich policzkach.

-  A gdybyśmy go fak wzięli? -  szepnął 
stary marynarz.

-  Spróbujmy!
Człowiek zniknął, ale po chwili wynurzył się 

znowu. Filip rzuci! mu linę. Tonący uchwycił 
się jej kurczowo. Zsiniałe jego wargi zaszepialy

coś. potem ramiona rozwarły się bezsilnie i głowa 
zanurzyła się wśród fal.

Piotr Salaun i Filip już go nie zobaczyli 
więcej.

O godzinie dziesiątej rano Filip zjawił się 
w domu Teresy. Młoda gospodyni wyszła na 
spotkanie gościa w domowej luźnej sukni zm ię- 
kiej wełny. Przed chwilą dopiero opuściła ła­
zienkę. Włosy jej nie obeschły jeszcze.

Teresa skierowała na Filipa spojrzenie zdu­
mione.

-  Proszę mi wybaczyć... Pani sama rozka­
zała mi, abym zjawił się bez względu na go­
dzinę.

-  lakfo? już skończone...
-  Wyruszyliśmy przed świtem... już dawno 

po wszystkiem.
Fuip przebrał-się i odświeżył. Nic w jego 

postaci nie przypominało wyprawy, kiórej byl 
uczestnikiem.

-  Wypróbowaliście łódkę?
-  Tak jest. Warunki były niezwykle sprzy­

jające.
-  Morze było spokojne...
- N e ,  pani, r ie to chciałem powiedzieć.
W s; siednim pokoju dał się słyszeć glos:

. -  Pioszę panił... Proszę panił... Pani nie 
w ie?l Za'opiona.

Teresa zaciekawiona otwarła drzwi:
- Zatopirno? Co?... jak?...
-  Łódź podwodrią, proszę pani. Na wybrzeżu 

G«7invillel...
T en sa  zwróciła się do Filipa:
-  Pan wiedział o tem ?
-  Wiedziałem. Łćaź podwodna zafcpiła sta­

tek angielski „Old Qi een Elizabeth", a następnie 
nasz ioipedowiec zatopił łódź.

-  Pan to widział?
-  Tatr, jak panią widzę.
-  To było wtedy, gdy pan byl na morzu?
-  Tak.
-  Ol... Niechże pan opowiada, jak fo sie 

stało 1...
Na twarzy Teresy naiwna ciekawość rnaiej 

dziewczynki mieszała się z powaźnem za.nfe- 
resnwaniem dojrzałej kobiety

Opowiedział jej wszystko jak było, nie pod­
kreślając zbytnio roli, jaką w fej walce ode­
grała „Syrena".

Teres? rozgorzała ciekawością, rzucała mu 
pytanie za pytaniem. Pragnęła gorąco tego, aby 
rola Filipa była rozstrzygającą i na swój sposób 
odtwarzała w mózgu walkę słabej łodzi z po­
tężnym nieprzyiacielem.

-  To pan zadał jej pierwszy ciosl... -  upie­
rała się -  To pani

-  Niewiadomo.
-  Ależ to jasne 1... Dlaczegóż bowiem łódź 

podwodna nie zanurzyłaby się.
Matowe policzki młodej kobiety zaróżo­

wiły się. *
Filip ujrzał w jej oczach błyszczących te 

iskry złote, które niegdyś były zwiastunami chwil 
upotenia.
Przesz'ość przyjęła na się widomy kształt te­
raźniejszości. Młodzieniec zapominając o wszyst­
kie n, wyciągnął ramiona, aby w nich zi mknąć 
tę moczą kobietę.

Dwie małe dłonie pochwyciły jego ręce i przy­
trzymały, a glos wzruszony zaszeptał:

-  Nie jeszcze 1... Filipie, jesteś mi bardzo 
drogi, ale fo nie jest jeszcze miłość 1...

ROZDZIAŁ IV.
Dół for Sayarre powrócił właśnie ze swej 

klinik:, kiedy wręczono mu bilet wizytowy ja ­
kiegoś gościa i dołączony do biletu list.

Naz>» isko, wydrukowane na bilecie, było 
obcem dla Savarra. Niemniej jednak lekarz za­
interesował się niem, a to z powodu adresu, 
który był również podany na bilecie Adres ten 
brzmiai: „Zamek Giantaigle*.

Savarre rozerwał kopertę i przeczytał list: 
Szanowny Panie 1

Pan Karol Gourlande jesf fym pomocnikiem, 
a raczej współpracownikiem mojego wuja, o któ­
rym panu wspomniałem w czasie naszej roz­
mowy.

Wtedy właśnie pan Gourlande zaginął, przez 
pomyłkę wykreślono jego nazwisko z liczby 
żyjących.

On Pana będzie mógł poinformować daleko 
lepiej niż ja. Przedewszysikiem wie dokładnie,

jakie fo były te odkrycia i wynalazki, które wuj 
pragnął zataić przed ludźmi.

Szanowny Pan może się zwrócić do pana 
Gourlande z pełnem zaufaniem. Nie znam bo­
wiem uczciwszego człowieka.

Zechciej Pan przyjąć wyrazy mego 
szczerego poważania 

Abel Granfaigle.
Dr. Savarre przeczytał list po raz drugi bar­

dzo uważnie.
-  Odkrycia, które pragnął zataić?... Czyż 

naprawdę dowiem się czegoś teraz?
Wzruszył ramionami i kazał s ‘uzącemu po­

prosić Karola Gourlande.
Pomocnik Anioniego Grainfaigle był człowie­

kiem niezwykle wysokim, prawie olbrzymem, 
Ponad szerokiemi, chudemi ramionami wznosiła 
sie duża głowa z kwadratową twarzą i obwi­
słymi policzkami. Przymróżone oczy .zdradzały 
krótkowzroczność.

-  Bardzo panu jestem wdzięczny, że pan 
zechciał przybyć -  rzekł doktor Savarre, po­
dając gościowi rękę.

Ten wyciągnął ramię, które niezupełnie jeszcze 
odzyskało siły. utracone wskutek ran.

Przez chwilę panowało milczenie. Doktor 
Sayarre i Karol Gourlande obserwowali się wza­
jemnie.

-  Panie doktorze -  rzekł wreszcie fen osta­
tni -  nie wiem, czego pan chce się dowiedzieć. 
Zwracam jednak uwagę, źe informacye moje 
będą ograńiczone przez przyrzeczenie, jakie aa- 
łem mojemu mistrzowi. Nuwef jego śm ieić nie 
zwalnia mnie z danego słowa.

-  Czyż on doprawdy nie żyje?
-  Nie ma żadnych pod tym względem wąt­

pliwości. Zwęglone zwłoki pana Gr3nta:gle zna- 
iez*ono pod gruzami.

-  Pan znał, jak sądzę, wszystkie jego taj­
niki, fo jesf, chcę powiedzieć, tajniki ^ego labo- 
raforyum.

- N e  wszystkie. Istma’o kilka melod pod­
stawowych, kdka niezwykłych cksperymemów. 
które mistrz taił nawet przedemrą. Mistrz by) 
stanowcze najpotężniejszym geniuszem nauki, 
jakiego kiedykolwiek z.ia’a ziemia Faraday, 
Amperre, Carnot, Msxwel, Curie i inni najwięksr 
gasną wobec niego.

Doktor Savarre uczul w sobie przypływ złego 
humoru. Była to mieszanina zdziwienia, zazdro; cr 
i pogardy.

Po chwili jednak opanował się i uśmiechnął.' 
Uśmiech fen oznaczał, że m iejsce zazarości 
zajął sceptycyzm.

-  Pan nie wierzy -  rzekł Gourlande i rów . 
nież uśmiechnął się -  fo naturalne... Zresztą fo 
rzecz bez zn3c?enia. Można wierzyć, ub n ie .. 
Powróćmy do głównego fernatu Czego par? a 
chciał dowiedzieć s ię?

-  Chciałbym -  powiedział neurolog z od­
cieniem wahania w głosie -  znać rodzaj tych 
odkryć, jakich dokonał pan Grantaigle. Chodź: 
mi przedewszystkiem o rezultaty pozytywne, 
o realizacyę feoryi. To nic próżna ciekawość 
skłania mnie do tego.

Gourlande pochylił głowę w zamyśleniu, 
poczem ozwał s ię :

-  Pan przypomina sobie, co było przedmio­
tem pierwszych prac pana Grantaigle?

-  Tak bardzo dokładnie, fo nie. Zdaje mi 
się, źe chodziło o polaryzacyę.

-  Mój misirz rozwtiał feorye zupełnie nowe. 
Ostatnia jego, ogłoszona drukiem rozpiawa, za­
wiera wykład o przemianie fal poprzecznych 
na podłużne i odwrotnie. Od tego czasu zerwał 
stosunki zarówno z wszelkiemi towarzystwami 
naukowemi, jak ze wszystkimi uczonymi. Za­
czynał zbytnio wyprzedzać współczesność. Mogę 
panu zdradzić jego badania nad poiaiyzacyę 
elekfiyczna, w zastosowaniu nie do potaryzacyi 
negatywnej i pozytywnej, ale do polaryzccyi 
każdego elektronu, każdego atomu eletrycznego. 
To odkrycie doprowadziło do «eeczy niezwy­
kłych, zdumiewających, przedewszysikiem do 
rozdwajania atomów.

Dr. Savarre podskoczył. Krew uderzyła mu 
do głowy. Podniósł się z krzesła. Gwałiowne 
wzruszenie malowało się w jego oczach.

-  Do rozdwajania atomów 1... -  powtórzył.
Błysnęło mu w mózgu nagle świa lo Doktor

Savarre nie mógł powstrzymać okrzyku:
-  To coś nadzwyczajnego 1
Albowiem przesiał w ąfpć, że słowa Gour- 

landa pozostawały w związku przyczynowym 
z tajemnicą podwójnego życia Pioira de Givreuse> 

(0=50 djlszy nastipi).


